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piata prenumeracyjns na 
Kronike Wiadomosci firajo- 
wych i Zagranieczuycn wy- 
( aosi: ał w W arszawie rocznia: 
ts. 7 kop, 20 (złp. 48); b) 
twartainie rub, sr. 1 kop. 30 
rzip. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 
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Warszawa, Czwartek 
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KRONIKA 


namm amaaa Z WAZON 


Rok 1857. 


Na prowinej w Królestwie 
z pocztą rocznie rs, 12 (złp 
30); kwartalnie rs. 3 (złp. 
30).. W Cesarstwie taż sama 
opłata co na prowincji w Kro- 
lestwie, z dodaniem +», a ~ 
cznie iub 1 kwartalnie zs 
perty jĘ 


Z Petersburga, d. 3 (45) listopada. 

W przeszłą sobotę, 19 (31) z. m. października, 
JW. JX. Wacław Zyłiński, arcybiskup-metropo- 
lita Mohylewski, wrócił do tutejszćj stolicy ze 
swćj arcy-pasterskićj podróży, stanowiącćj znako- 
mitą epokę w dziejach naszego Kościoła. 

Rada Państwa zdaniem na dniu 10 czerwca Naswyżes 
zatwierdzonćm, uchwaliła: 1) Za nim wydaną zostanie 
nowa ustawa dotycząca osób niewypłacalnych stanu 
niekupieckiego, w miejsce art. 3,059 prawa cywilnego 
i pierwszych dwóch doń uwag, postanowić: art. 3059. 
„Po zasięgnięciu wiadomości o majątku i długach o- 

~ soby niewypłacalnćj, rząd gubernjalny ma czynić roz- 
porządzenie względem sprzedaży majątku i zaspoko- 
jęnia reklamowanych i gdzie należy, stosownie do prze- 
pisów, złożonych zobowiązań na 'szezególnym majątku 
zabezpieczonych; nad pozostałem zaś po zaspokojeniu 
tych ostatnich" mieniem «dłużnika, tenże rząd guber- 
njalny rozciąga opiekę, i po wezwaniu na, termin 
oznączony wszystkich „mnych wierzycieli, wyzna- 
cza z pomiędzy nich. pod jegoź, dozorem. zosta- 
wać mający zarząd „konkursowy, dla spłacenia po- 
" zostałych długów -i należytości. — Uwaga, Pod wzglę- 
dem składu pomienionego konkursu i sposobu postę- 
, powania w nićm, stosować się należy do prawideł 0- 
, gólnych, przepisanych w zbiorze ustaw handlowych 
dla spraw dotyczących osób niewypłacalnych stanu 
kupieckiego, o tyle, o ile prawidła takowe nie są 
w sprzeczności ze szczególaemi przepisami ustanowio- 
nemi dla spraw osób niewypłacalnych stanu niekupiec- 
kiego. Przyczóm wyszczególnione w ustawach pomie- 
nionych obowiązki kuratora przysiężnego i trybunału 
handlowego lub magistratu, wkładają się na rząd gu- 
bernjalny.* I 2) uwaga zatóm trzecia do pomienionego 
3,059 art, (która w pórządku liczbowym ma być odtąd 
drugą), obejmująca prawidłą. szczególne o procedurze 
w Petersburgskim zarządzie policyjnym w sprawach 
dotyczących „niewypłacalności osób, nie należących 
„jdo stanu kupieckiego ma zachować swą moc obowią- 
„ zującą. 
OGŁOSZENIE KAPITUŁY ROSSYJSKICIH CESARSKICH 
i KRÓLEWSKICH ORDERÓW. 
,.Zdiezby wojskowych niższych stopni rozmaitych 
„komend, posiadających znak honorowy św. Anny za 
20-letnią nienaganna służbę, zaliczeni obecnie zostali do 
kompletu pensjonarjuszów, ci, którzy ozdebieni zostali 


Przegląd Teatralny. 
` TEATR ROZMALTOŚCI, 


DAMA i DZIEWCZYNA. 


* Dramat w czterech aktach oryginalnie przez Józefa 
e Korzeniowskiego. napisany. 
Szeroka to nazwa dramat, i wiele pod nią 
da się pomieścić. Tragedja i komedja mają 
| sobie oznaczone pewne granice, których prze- 
stąpić nie można pod odpowiedzialnościa wy- 
'kroczenia przeciwkó prawidłom sztuki, * dra- 
mat zaś wyskoczył po za obręb. tych zwy- 
czajności, zinieścił w sobie śmiech i płacz, pa- 
tetyczńość i dowcip, podzielił się na nieokre- 
śloną liczbę aktów i obrazów, jak mu dogo- 
-dnićj, słowem; pod maską wyrazu swoboda, 
/ wprowadził najzupełniejszą anarchję w litera- 
/ turę dramatyczną. A wolno mu być tenden- 
cyjnym czy charakierystycznym jak mu się 
| spodoba, pomieścić w sobie jedno tylko dzia- 
| łanie albo té} dwadzieścia akcji niepowiąza- 
nych nawet z sobą, wolno przeskakiwać z E- 
uropy do Antypodów a nawet naxiężyc, wol- 
obejmować: działaniem dzień, rok, życie 


takowymi znakami w latach 1827 i 1828, przyczćm 
mają oni pobierać, począwszy od 1go styczma r. b. 
pensje odpowiednie wysokości żołdu, jaki pobierali 
na służbie. 

O takowóm zaliczenia  'do' kompletu pensjonarju- 
sżów, kapituła orderów podaje +do wiadomości 'po- 
wszechnćj, wzywając tych z wojskowych. niższych 
stopni, którzy ozdobieni zostali bomienionym znakiem 
honorowyin $ w. Anny w latach. 1827 i 1828, z NN. od 
115,960- do -421,974, ażeby nadesłali kapitule, obok 
prośb na papierze zwyczajnym, oryginały pasportów 
danych im przy. dymissji, z nadmienieniem, z jakich 
kass powiatowych życzą sobie pobierać pensje. 


©ztoszenia od HRządzącezo Senatu, 

Wzywają się do sądów powiatowych spadkobiercy: 
Witebskiego—po iirzędniku 10 klassy Bohdanie Bin- 
der. Dynaburgskiego——po radcy dworu Janie Zacwili- 
chowskim.. Grodzieńskiego— po sekr. kol. Alexandrze 
Gębarzewskim. Rossieńskiego—po Pawle i Barbarze 
Bortkiewiczach. Do opieki szl, Witebskićj—po ob, An- 
drzeju von Kopstkal. 

Sprzedają się z hcytacji: W. Mohylewskim urzędzie 
powszechnćj opieki, majątki: 1) W pow. Kopyskim, 
Sokolanka, obyw. Marji Gutkowskićj, 32 dusz; dochód 
350 rs. 2) w pow, Klimowicekim, Titówka, obyw. Ana- 
stazji Sakowiez, 61 dusz; dochód 710 rs. 3) -w tymże 
pow. Uście, tejże obywatelki, 16 dusz; dochód 389 rs. 
O terminach licytacji będzie ogłoszono później. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


NAJJAŚNIEJSZY PAN, zaszczyciwszy NAJMIŁOŚCIW - 


.SZEM przyjęciem złożony SOBIE przez ńaczelniką 


oddziału w Banku Polskim Ludwika Vidal, exem- 
plarz wydanego przez tegoż dzieła pod tytułem: 
„Genealogja Królewskiego domu Bourbonów,« 
NAJWYŻEJ rozkaząć raczył, oznajmić mu MoNARSZE 
podziękowanie.—Jednocześnie NAJJAŚNIEJSZA PANI 
przyjąwszy łaskawie exemplarz, pomienionego 
dzieła, NAJMIŁOŚCIWIEJ obdarzyć raczyla p. Vidal, 
kosztownym pierścieniem brylantowym. 

— Rada admnistracyjna Królestwa, w skutek Nas- 
wyższego przebaczenia xiędzu Janowi Jastrzębskiemu, 
który samowolnie powrócił do kraju, jako też na za- 
sadzie postanowienia z d. 17 (29) czerwca 1841 r. na 


ludzkie czy tóż cały przeciąg istnienia dziejów 
ziemskich, wolno mu się obejść bez początku 
i bez końca jeżelimu z tem dogodnićj, słówem 
nie. w nim nie powinno dziwić, nic gorszyć, 
nie odstręczać. | 

Dlatego tóż krytyka dramatu bardzo jes 
trudną, bo krytyka uznając pewne karby, pe- 
wne prawidła, wytyka wystąpienie z nich al- 
bo nieuczynienie im zadość, dramat zaś zawsze 
jest napisany wedle swoich prawideł, bo ża- 
dnych nie uznając, sam sobie je tworzy. Na 
drabince która od Fausta do Żyda wiecznego 
tułacza prowadzi, trudno oznaczyć stały szcze- 
bel na któryby stopakrytyka.z pewnością sta- 
pić mogła. 

Pan Korzeniowski pierwszy. wprowadził 
dramat w literaturę naszą, i on tóż dotychczas 
sam jeden prawie. pozostał na tem polu, pa- 
nując na niem samowładnie. Z licznych sztuk 
które napisał, znaczna część była przedsta- 
wiona z powodzeniem na scenie naszćj, a 
sympatyczne nazwisko utalentowanego auto- 
ra, stało się dla publiczności pewniejszą dale- 
ko przynęta aniżeli ogłoszenie przekładów 
najsłynniejszych utworów zagranicznych. 


Damy i Dziewczyny jednak nie należy zali- 


przełożenie p. o. dyrektora głównego prezydującego 
w Kom. R. P, iS. stanowi co następuje: Xiądz Jan Ja- 
strzębski, postanowieniem rady administracyjnej: z d. 
18 (30) kwietnia 1856 r. na: konfiskatę majątku ska- 
zany, wraca do używania praw. cywilnych od d. 16 
(28) lipca r. b. jako daty Najwyżćj udzielonego mu 
ułaskawiema. Majątek jakiby od tćj daty stał się jego 
własnością nie ulega juź konfiskacie, którćj skutki roz- 
ciągają się tylko do funduszów wykrytych lub wykryć 
się jeszcze mogących, jakie tenże Jastrzębski przed 
datą wyrzeczenia konfiskaty posiadał, lub też jakie na 
niego po tę datę jakimbądź prawem przypadają. 

s Prace professorów. po uniwersytetach rossyj- 
skich. —— Minister oświecenia narodowego, w spra- 
wozdaniu swojem za rok 1856, przytacza między 
innemi następne fakta o pracach professorów; ka- 
tegotycznie je tutaj przytaczamy: “i. 

1. Antoni Much/iński wydał dziełko na akta- 
roeżysty uniwersytetu, w kiórem zastanawia się 
nad pochodzeniem tatarów litewskich. Tytuł ery- 
ginalny jest: ,.Izsledowania o proischożdenji litow- 
skich Tatar.'* Broszura wyszła wr. 1857. Owspół- 
pracownietwie tego autora'w naszym Pamiętniku 
religijno-moralnym, już pisalismy. Oprócz “tego, 
gotuje Muchliński ,, Słownik turecko-rossyjski:* i 
wydrukował xięgę elementarną do czytania ros- 
syjskiego, która ma służyć starozakonnym. 

2. Struwe, professor zwyczajny w Kazaniu, wy- 
dał dziełko: Opuscula posthuma Cl. Tchórzewski, 
cum vita et scriptis. 'ejus, (Tchórzewski: ten był 
także professorem W Räzanm). © © > 

3. Walicki, professor w Charkowie, napisał ar- 
tykuł o bajkopisarzu Babrjuszu i onowo-wynale- 
zionym zbiorze jego bajek. [ 

4. Stanisławski w Charkowie, wydał rozprawę 
po rossyjsku: „O zabezpieczeniu stosunków ma- 
jątkowych osób prywatnych. podług 'dawnego 
prawa ruskiego.“ Na akt uroczysty napisał roz- 
prawę „o pochodzeniu prawa zasadniczego.** 

5. Selin w Kijowie drukuje materjały do histo- 
rji Małćj Rusi, które wytłómaczył z polskiego; 
odnoszą się te matecjały do r. 1663—4. 

6. Fonberg w Kijowie, rozbierał 95 źródełtwier- 
dzy kijowskićj, z rozkazu władzy, przy pomocy 
adjunkta'i laboranta: 


i czać do rzędu najcelniejszych utworów pana 
Korzeniowskiego. Jest to: sztuka mająca za 
cel odbicie: obyczajów pewnćj.części. społe- 
czeństwa z pewnćj epoki unas. Cel względny 
a więc'i dążność przechodnia być musi, da.0- 
gółw trudno jój zastosować, 'dana tylko miej- 
secowość ichwilowezbłąkania mogą usprawie- 
dliwiać ostrą chłostę jaką autor na niemoral- 
ność jednostek wymierza, ale te jednostki ma- 
my nadzieję w Bogu pozostaną na zawsze wy - 
jątkami. 

Wystawione tu są na dwóch. przeciwle- 
głych krańcach społeczeństwa, | dama z tak 
zwanćj wyższćj klassy (pani Adamowa) idzie- 
wczyna z gminu (Kasia). Ta ostatnia zyskała 
wyłącznie całą sympatję. autora. Pani Ada- 
mowa znajdując się -we wszelkich warunkach 
swobody kobiecćj, jest. bowiem wdową, boga- 
tą i piękną, biorąc życie z wesołćj i pon ętnéj 
strony jaką ono jćj przedstawia, igra z niem 
nieoględnie otoeżona hołdami i przyjmująe je 
jako należną sobie daninę. Pod tą podstacią p. 
Korzeniowski pragnął nam wystawić kobietę 
płochą i lekkomyślna, pragnącą sobie zhołdo- 
wać wszystkich, ale niezdolną uczuć prawdzi- 
wćj miłości, która o dtrącająć od siebie osta- 
teczny upadek, pewna siebie bo zimna i pa- 
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7. Piechowski w Moskwie wydał rozprawę: „de 


ironia Iliadis.* 


CD - 
s£otrespondencja aroniki. 


Z gościny w Poznańskiem jd. t9listopada 1857 r., 
Zatrzymany gościnnością Wielkopolską, to jest. 
do was. Na- 
ugli i życie towar | 


taropolską, ztąd się jeszcze zgłaszęć 
|eszła. też. teraz pora, w RET 
tj 


 zyskie zaczyna się w różn; ściach tego krar 
objawiać. Po pracach jesiennych | gospodarny 


A; p ielkonolani 
""odpocz jy ta) 


zebranego kala pi 
polowań; które tu wybornie na sposób zagrani- 
„czńysurządzone. zbierają liczne grona myśliwych 
jednćj okolicy. Jedną'z galęzi ekoaomiki krajowej 


J 
"uprawianych najstarannićj, starannićj niż winnych 


"wszelkie nadzieje, przekonana że zawsze w sa- 
-ma porę powstrzyma intrygę którćj nić prze- 
- wodniezą trzyma w dłoni swojćj, że w tych 
miłościach i namiętnościach jakiesamowolnie 
- ©6budza, może się pławić bezkarnie, nie utia- 
-'eiwszy' najdrobniejszego: z piórek: pięknego 
swojego światowego przyboru. Kasia biedna 
dziewczyna uwiedziona na zimno przez ało - 
dego rozpustnika, cierpi, kocha i płacze, zdo|l- 
> nado wszelkich poświęceń, zaparłszy się wszel- 
*kiój egoistycznój myśli, poświęca życie na/o- 
fiarę uczuciu które całą jéj) istność ogarnęło, 
-miè złorzeczae niewiernemu i opuszczającemu 
' ją kochankowi, przebacza powracającemu do 
nićj, a widzac że pomimo tylu poświęceń, po- 
mimo tak silnćj miłości, ten ostatni odtrąca 
jéj rękę, bo brak jéj urodzenia i majątku, bez 
"słowa'skargi, bez jęku użalenia, biegnie za- 
kończyć to życie które już dla nićj żadnego 
celu; żadnego powabu nie ma. 
Taka jest mnićj więcćj osnowatego drama- 

tu; połączona” siecią drobnych wypadków i 
napływem kilku miejscowych. charakterysty - 
czhych postaci. Błąd Kasi autor usprawiedli- 
wia i okupia poniekąd pełną poświęceń i za- 


CAFE „awoców swych trudów, 
a ię, zabawić i ożywić wśród) 


zyjaciół 1 sąsiadów. Nastał czas) 


n 
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galicyjskich, lękać by się należało, aby się niej 
'zmalazła pewna liezba lekkomyślućj młodzieży, 
iktóraby jego odpowiedziała wezwaniu, a tak, 
 przedstawiłaby się rowa sposobność marnotra-. 


Do was nie przedacła sią jeszcze ta moda i ta na- 
miętność. Lecz macie wyścigi—macie namiętnych 
wyścigowców, niechże jednemu z nich przyjdzie 
chęć naśladowania Sportsmanów wielkopolskich 


wienia czasu i grosza. * 


- Lecz nie każda tutaj zabawa odbywa się bez 


korzyści ogółu, nie jednój towarzyszy myśl zacna 
R f s Po i 
ciszewica mi eoodrw hr. Mycielskieg 
w dzień święta szaffownego gospo dafża, Y 
się liczne grono przyjaciół, sąsiadów i znajomych, 
tak dla złożenia mu Życzeń, jak dla utworzenia 
publiczności koncertu amatorskiego ułożonego na 


krakowskiego. ; Koncert ten oprócz amatorów, 
wsparli pomocą swego, talentu: p. Salomoński 
i panna Kranata pianistka, świetną przed sobą 
mająca przyszłość. Jego cel dwojaki, zupełnie 0- 
siągnięty został,'bo i zgromadzeni słuchacze, przy- 
jewnych dźwięków unieśli wspownienie i skłądką 
przy wejściu do sali kohcertowćj zbierana, przy- 
niosła przeszło '300 talarów. rościnność gospo: 
darstwa “przez dwa dni zatrzymała gości przyby: 
łych, a młodzież po spełnieniu dobrego czynu, po 
złożeniu datku dla sprawy całą powszechność na- 
szą obchodzącćj, óchocze przez dwa' wieczory 
przeciągnęła tańce. Wielkopolska nie bardzo do: 
tąd hojogsokazała się była, w składce krajowćj na 
budowę domu towarzystwa. Nie,ma na kuli ziemi 
skićj krajd, w, którymby tyle rodzajów nędzy 
i niedoli jak u nas, tyle rodzajów: potrzeb;jpowo- 
ływało! nieszkańców: dostatniejszych dodatków, 
ofiurF'składek. Vi. xięztwo Poznańskie więcćj niż 
ińne ziemie przez ludność polską zamieszkałe, wy- 
stawione jest na takowe składkvi nawykłe do nich. 
Lecz wielu tutejszych obywateli zdawało się być 
tego przekonanania, żę gdyby w Poznaniu zawią- 
zało się towarzystwo przyjaciół nauk, które także 
pomocy potrzebować będzie, dla niegó należy za- 
chować całą gorliwość i szezodróść obywatelską. 
Pojmuję, i szanuję to zdanie. Przecież pozwolę 30- 
bie uwagę przedstawić, że pomyślność towarzy- 
stwa krakowskiego, wielce: wszystkich mieszkań- 
ców krajów polskich obękiodzić pó: inna, że to- 
warzystwo poznańskie, acz przyjació nauk nazwę 
przyjęło, będąc jeszcze w zawiązku, będąć mło- 
dzieńcein małoletnim, nie ma prawa do dziedzi- 
ctwą po,towarzystwie Warszawskiem przyjaciół 
nauk, które to dziedzictwo, 4 więć i obowiążki 
i powołanie jego, spadają prawnie ha brata star- 
szego, na towarzystwo krakowskie, od lat wielu 
istniejące, dziś odnowione, wszystkie znakomitości 
i SALA polskie mieszęzące w swem grónie, siei 
dzibę swoją obok wszechnicy Jagiełlów. wśród spot 
mnień i pamiątek mające i któremu przewodniczy 
poważny wiekiem, cnotą i zasługą jeden 2 najda+ 
wniejszych członków dawnego Warszawskiego to- 
warzystwa. Spodziewąć się należy, że te względy 


parcią się siebie miłością, płochość i lekko- 
myślaośćhrabiny, karci gorzkiemi hastępstwa- 
mi jakie. podobne. postępowanie prędzćj czy 
późnićj wywołać musi, wykazując w całćj na- 
gości prawdy, zupełna oschłość serca tćj kobie- 
ty, i dając przeświecać zdałeka poprawie, któ- 
ra wprawdzie przychodzi za późńo, bo wteń- 
czas dopiero, kiedy świetna barwa życia ko- 
kietki zamierzchła już zupełnie, kiedy się ze- 
rwały złotę nitki, pajęczyny jakiemi otaczała 
swoje ofiary. Moralność tu jest ojcem, a pani 


wtenczas dopiero wraca, na łono rodzicielskię, 
kiedy cały swój kapitał roztrwonił, i nie mu 
już nie zostało do stracenia. 
Owóż zdaje misię, jak już topowiedziałem, 
że tak pani Adamowa jako i Kasia, sa tylko 
wyjątkami. Z jednego danego wypadku który 
stał się treścią dramatu, nie można wyciągać 
sensu moralnego wypowiedzianego 'w'sztuee, 
że wielka dama pociesza się prędko po za- 
wodach miłosnych, a dziewczyna idzie dorze- 
ki i topi się! Przedewszystkiem “tak wielka 
dama jak i dziewczyna, są kobietami, a serce 
w każdćj kobiecie Pan Bóg stworzył jedno'i 
to samo, na jakimbądź umieścił ją szczeblu 
społeczeństwa. 


| 


| jomych wsj 


4-53 paare isi E > . si . ZAW N JA 
korzyść budowy domu towarzystwa naukowego” 


trafia do przekonania tutejszego obywatelstwa, 


Adamowa .synem marnotrawnym, lecz sym kiego. świata, że oswojenie „się „4 pokusami, 


i że przykład gotowości dg'ofiar na ten cel dany: 
w Chociszewicach i w innych okolicach w Po- 
znańskiem, naśladowanym będzie. 

Towarzystwo przyjaciół nauk w Poznaniu, sła- 
bego życia dotąd znaki daje. Podzieliło się juź 
wprawdzie na dwa wydziały i porządek swych 
wydziałowych posiedzeń przepisało sobie, lecz do- 

„tąd z żadnym owocem swćj' pracy nie wystąpiło. 
Pierwszym objawem jego życia, będzie może przy- 
znanie nagrody na ręce podskarbiego towarzy= 
stwa złożonćj, za najlepszą satyrę przeciw grze 


1% A 6 I tak Og „bieżącego miesiąca w Ch6- | w Rafty. świefszem napisauą, o Którym to konkur- 
h, w 
4 A 


sido ZA wspomniał 2a) Kilkunastu niezna- 
sł awodników stawiło się w szranki. 
Dwie nawet niemieckie sątyry nadesłano. Czytali- 
śmy jędną polską, która pódobno ostafńia z po- 
rządkii nadesłania, będzie zapewńe pierwszą 
w wartości I pozóstanie w naszćj literaturze, jako 
jeden z celniejszych satyrycznych utworów. Au- 
tor jéj ukrył się pod epigrafem „hlo gra w karty, 
ten ma łeb obdarty.*. Zaczyna on ją od przypo- 
mnienia, jakie w dawnych czasach kłęski kraj nasz 
uawiedzały. Tatarzy, Kozacy, Szwedy,szarańcza, 
głód i mór, teraz w ich miejscu nastał” i 

i Ów miećny gry narów 5 

A karty zastąpiły, mór, głód, i Tatarów. 
„Przypomina jednak autor, że i dawnićj grą się 
zabawiano i dodaje ZE: aig 

Ja sam z x. proboszczem grałem o pacierze. . 
o „Uważa przecież Że ta zabawa nigdy a przynaj- v 
„mnićj rzadko kiedy szkodliwą, była, i kreśli wy- 
'borny.obraz gry marjaszowćj dwóch starych Po- 
laków, obraz mogący stanąć „obok. wizyty w są-. 
śiedztwo, wizerunków i scen. przedstawionych 
w dworku mojego dźiadka, i niektórych obrazów 
Pòla i Syrokomli. Kończy zaś go tym doskona- 
łym wierszem: i egaios aji 
Gdy zadawszy z czterdziestu, musnął wąs sierdzistyo 
Odkrząknął, zabrał pulę, i rzekł Perdidjsti. +, 

Pierwsza część tćj satyry wielce obrazowa, jest 
szczególnićj godną uwagi. "Przy końcu autor 
przedstawiając skutki marnótrastwa, które pocią- 
„ga za sobą wyzucie się z dziedzictwa przodków, 
1 przeniesienie go w obce ręce, zamyka rzecz tym 
wierszem: 

I jak bracia, 


Józefa—tak kraj nasz sprzedajem. 
(Dokończenie nastąpi.) 


312 


s”... p. A 
NRFAGAYI | 1 i NE 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
siepesze Kelegraficzne, 
Calats 2r Listopada. CEsARsko-Rossyj- 
ski ambassador w Londynie; wylądo wał tu w tój 
„chwili, przybywającz Angljiiudając się do Berlina. 
Marsyłja 21 Listopada. . Postano- 
wienie dozwalające wywozu zboża z Algierji od- 
żywiło interessa; zboża podniosły się na naszym 
tatgu o 3 fr. laar ra L AM 100) | 
Piszą z Genui 20 Listopada, że Izba handlowa 
posłała drtigą deputację do Tarynu, dla porozu- 
mienia się wzgledem środków, jakieby należało 
przedsięwziąć dla zaradzenia przesileniu finan- 


L.sowemu,amianowicie zmniejszeniu incasso w brzę 
EEK R A RIFES SOR ORR Z A O 


Jedne więc i też same przyczyny w każdem 
położeniu towarzyskiem, jedne i tesam e skutki 
sprowadzić musżązataganne są:onei kary go- 
dne w każdym razie, i dobrze czyni pan Ko- 
rzeniowski, że podobne błędy pod pręgierz 
opinji publicznićj wystawia. Ale wyłącz ności 
w-skutkach błędu: do żadnego stanu. nie mo- 
zna zastosować; są tylko rozmaite odcienia, 
a zasada tu i owdzie zawsze jedna i ta sama 
pozostanie. | sz E g 


Prawda że życie salonowe, tąk.zwane wiel- 
z niebezpieczeństwami, na każdym kroku tam 
grożącemi, ubezpiecza cokolwiek , przeciwko 
apadkowi; że łatwiejsze tam środki obrony i 
snadniejsza pociecha, że wreszęie miłość pra- 
„wdziwa odtracana jest zwykle przez. exalta- 
cje na. zimno, exaltację głowy jakićj wiele 
-dam naszych podlega.  Ale.w sprawie uczuć 
i namiętności, dla mężczyzn dadzą sie jeszcze 
ustanowić i zastosować pewne zasądy, nigdy 
"zaś dlaj kobiet. W kobietach ani urodzenie, 
ani: stan, ani wychowanie, ani nie zgoła nie 
zdoła. na nie przyłożyć tak. stanowczego pięt- 
na, żeby w danym razie natura nie upomniała 


DODATEK 


czącćj monecie. i 

Dzienniki donoszą już, że kassy publiczne prze- 
leją do Banku wszelkie fundusze, jakie mają do 
rozporządzenia. 

Pan Cavour oświadczył, że nie chce uciec siędo 
kursu przymusowego. 

Większa część wyborów w Genui wypadła 
przeciw gabinetowi, Grimaldi nie utrzymał się. 

Ogólny wiadomy dotąd rezultat wyborów, daje 
według dzienników 157 głosów na stronę gabine- 
tu, a 41 oppozycji. 

Dzienniki demokratyczne obiecują swoje popar- 
cie rządowi, jeśli gabinet okaże się skłonny m pójść 
drogą postępową. tj 

P. Brofferio deputowany wybrany w siódmym 
okręgu w Turynie, był przedmiotem publicznej o- 
wacjii. 

Frankfurtin. M, 21Listopa da. Do- 
noszą urzędownie, że Zgromadzenie Sejmu zde- 
cydowało pa ostatniem posiedzeniu, zakommuni- 
kować Danji, reklamacje xięstwa lauenburgskiego 
i zostawić mu zdecydowanie, czy w obec pro- 
pozycji Austrji, Prus i Hanoweru, prześle zgro- 
madzeniu Związkowemu odpowiedź w. kwestji 
wspólnćj konstytucji Xięstw. 

Londyn 21 Listopada. Times ogłasza 
korrespoundencję z Paryża, według którćj p. Fould 
ma konferować z lordem Palmerston w przedmio- 
cie kwestji Xięstw Naddunajskich. 

Wiedeń 19Listopada. Piszą z Kon- 
stantynopola 14b. m.:: 

Porta zażądała wstrzymania się z wykonaniem 
wyroku przeciw uczestnikom spisku w Belgradzie. 

Journal de Constantinople. zaprzecza pogłosce o 
zerwaniu stosunków dyplomatycznych międzyPor- 
tą i p. de Thouvenel. P. de T'honvenel owszem o- 
kazuje się bardzićj pojednawczym co do kwestji 
Xięstw. : 

Omer pasza wyjeżdza jutro do Bagdadu (Le Nord) 

AN. Ge 9.4 

Londyn 241 Listopada. Morning Post zokoliczno- 
ści mającego się wkrótce rozpocząć w Irlandji 
processu przeciw xiędzu Conway, oskarzone- 
mu o usiłowanie wpłynięcia przez postrach na u- 
sposobienie wyborców przy ostatnich powszech- 
nych wyborach, czyni uwagę, że proces ten został 
nakazany przez Izbę niższą, w wykonaniu pra- 
wą o przekupstwo przy wyborach i że postanowie- 
nie to zostało powzięte na zasadzie śledztwa par- 
lamentarnego. 

Kiedy Izba niższa, mówi Morning Post, rozka- 
załą wytoczyć process xiędzu Conway, powodo- 
wało nią jedynie uczucie utrzymania powagi pra- 
wa i osłonienia katolików irlandzkich przeciw de- 
spotyzmowi duchowieństwa, które zupełnie ni- 
szczy swobodę ich politycznćj działalności. Jene- 
ralny prokurator wypełnił tu tylko rozkazy ciala 
prawodawczego, ganić go 'ub rząd którego on jest 
członkiem, byłoby tylko przykładem szczególnego 
temperameutu irlandczyków, którzy bardzo często 
upatrują powód do użalaniasię, w wykonaniu naj- 
prostszego i najwyraźniejszego prawa, 

— Pomimo powszechnego mniemania, że nate- 
się o swoje prawa. Jedna religją jest najsku- 
teczniejszym hamulcem, najsilniejsza dźwi- 
gnia u nich, a religja nie jest wcale wyłącz- 
nością niektórych tylko klass i stanów. 

Kobieta potrafi zastosować się do każdego 
położenia towarzyskiego, przerobi się do nie- 
poznania pod wpływem danych okoliczności. 
A haracz zwiększajacy liczbę kokietek i ko- 
biet niemoralnych tak damy jak i dziewczyny 
z gminu, płacą w równćj prawie ilości. Prawda 
że rozwolpienie obyczajów. u kobiet zawsze 
prawie w ślad idzie za niemoralnością meęż- 
czyzn, że po większćj części my sami winniś- 
my tych wszystkich błędów, które potem tak 


nielitościwie karcimy chłostą opinji publicznćj, 


Więc i nagana nas najwięcćj tylko obarczać 
winna i my powinniśmy być odpowiedzialni 
za skutki. W tym względzie ma słuszność p. 
Korzeniowski. Kobiety czesto przejdą i za- 
dziwią. na tćj drodze własnych swych nauczy- 
cieli, discipulus supra: magistrum; ale to już 
' konieczne następstwo dotknięcia tćj najwra- 
żliwszćj strony ich usposobienia, która raz roz- 
budzona, z największą tylko trudnością, iz po- 
voca zaledwie heroicznych środków, dozwoli 
w należyte karby znowu przywrócić. 
e pan Korzeniowski karci kokieterję, lek- 


raz nie będzie żadnych usiłowań śpuszczenia na 
wodę statku Lewiatan, wczoraj była mała próba, 


której sekret nie wydał się aź dopiero w chwili | 


przystąpienia do wykonania. Na nieszczęście ta 
próbka nie powiodła się wcale. Słupy ruchome u- 
rządzone do nawijania łańcuchów, zgięły się, aol- 
brzymi statek ani drgnął z miejsca.. Usiłowanie to 
zostanie ponowione, skoro urządzone będą windy 
daleko większćj siły niż dotychczasowe i znawcy 
objawiają zupełne zaufanie, że przedsięwzięcie to 
powiedzie się w końcu. 

Nie było zresztą tym razem żadnego niepomyśl- 
nego wypadku. Dodamy nadto, że spuszczenie 
tego paropływu odbędzie się prędzćj lub późaićj 
bez poprzedniego zawiadomienia. (Ind. Bel.) 

PE OE JB A A 

Sprawy chińskie zaczynają się coraz bardzićj 
wikłać, Cesarz wypowiedział wojnę Anglji,i w środ- 
kowych prowincjach czynią największe, przygo- 
towania ku odparciu tego co nazywają napaścią 
barbarzyńców. Potrzeba będzie bićsię i usadowić 
w Kantonie. Gabinet angielski zdaje się mieć po- 
stanowienie wejść na tę drogę o którój mówiliśmy 
poprzednio. Podpisując pokój będzie on domagał 
się dla siebie i dla innych rządów zapewnienia 
prawa utrzymywania w Pekinie ciągłych poselstw. 
Monarcha. państwa niebieskiego przyzwyczajony 
jest tylko przyjmować u siebie ambassady grani- 
czących z nim państw, które mu przysyłają zawsze 
bogate dary i które uważane są w Chinach jako 
obowiązane do składania tego haraczu. Jeśli a- 
jenci eudzoziemscy zostaną przyjęci, będą musieli 
znosić się z ministrami, nie widząc nigdy Cesarza. 
Naturalnie w takim razie nie będą oni przywozili 
Z sobą darów dla tego władcy. Zamierzono także 
żądać aby ajenci rządów europejskich uważanemi 
byli za naczelników i sędziów swoich ziomków 
przybywających do Chin. 

Lord Elgin krótko bawił w Chinach. ale od 
pierwszćj chwili zmiarkował, iż z państwem tem 
nie można inaczćj poradzić jak siłą. Jego prywa- 
tne korrespondencje świeżo otrzymane w Anglji, 
objawiają wielkie zniechęcenie, a nawet myśl po- 
wrotu do Anglji, jeśli tylko rząd nie pośpieszy do: 
starczyć mu środków do eaergicznego działania. 
Admirał francuski przemawia w tym samym dú- 
chu i pomimo sprawy indyjskićj, aależy się spo- 
dziewać, że dwa sprzymierzone mocarstwa wyko 
nają silny krok przeciw uporowi władey Chun. 

(Neue Preussische Zeitung). 
PRETA N © JA: 

Paryż 24 Listopada. Napomykającże nowe kon- 
ferencje mające uregulować sprawę Xięztw. Nad- 
dunajskich, rozpoczną się już około 10go grudnia, 
byliśmy raczćj echem jednozgodnych życzeń doj- 
ścią jak najprędzój do rozwiązania tćj kwestji, a 
niżeli wyrażenia woli któraby mogła zwyciężyć 
przeszkody przeciw temu rozwiązaniu opierające 
się. Dowiadujemy się dziś, że dywany mołdawskie 
nie skończą prac swoich przed Ż0tym albo z5tym 
grudnia, a raporta kommissji europejskich dopie- 


ro potóm mogą być złożone. Nie ulega jednak wąt- | 


pliwości, że otwarcie konferencji które opierać się 


ER JRR O 


| muszą na tych przygotowawczych pracach, zosta- 
nie ile tylko będzie można przyspieszone, 

„Wszystkie kwestje tyczące się. Xięztw, żeglugi 
na Dunaju i nakreślenia linji graniczaćj w Azji,zo- 
staną podane do ostatniego zdecydowania kon- 
gressu. 

— Pan Fould miał dzis. mieć pierwsze osobne. i 
posłuchanie u królowćj Wiktorji, 

— Wiadomości z Konstantynopola donoszą że 
zgodność między rozmaitemi członkami gabinetu 
coraz ściślćj się utwierdza, co także każe spodzie- 
wać się bliskiego przywrócenia. dobrego porozu- 
mienia między rządem tureckim i panem Thouve- 
nel. Projekt korpusu obserwacyjnego któryby Por- 
ta Ottomańska posłała na granicę Xięztw Naddu- 
najskich, nie zupełnie jest bezzasadny, jednakże 
nie zdaje się żeby rząd sułtański spieszył się bar- 
dz0 z przedsięwzięciem tego środka w obecaćj.po- 
rze i zatrzyma się znim, oczekując wypadków któ» 
reby krok podobny potrzebnym czyniły. 

Cesarz, Cesarzowa i xiąże następca tronu, wra- 
cają niezawodnie jutro o godzinie trzecićj po po» 
łudniu do stolicy, d: 

Znaczna część panów deputowanych, przybyła 
Już do Paryża, i codziennie lista ich w sali konfe- 
rencji powiększa się. Przedmiotem rozmów.mię- 
dzy nowo-przybyłemi, są naturalnie wybory i ich 
ważność lub wątpliwość.. Mówią że znaczna liczba 
protestacji nadeszła z departamentów. . Jak sobie 
rząd postąpi w tym względzie, nie wiadomo. $pra- 
wa pana Migeon będzie także jedną z pierwszych 
roztrząsanych i stanowić będzie niemałą trudność 
posiedzeń, ponieważ bardzo wielu deputowanych 
tych nawet którzy nie mieli współzawodnictwa, 
postępowało tak; samo jak pan Migeon, to jest 
rozdawało osobiście kartki do głosowania.i swoje 
wyznania wiary, 

Chociażby nie uczuli sympatji jednozgodnćj dla 
swego kolegi, naturalnie nie mogą oni. potępiać 
go sami, przynajmnićj moralnie... Co się tyczy os= 
karżeń o nieprawne używanie orderów legji hono- 
rowćj, to nie należy do nich i nie będzie im przed- 
stawiane, Kwestja zatćm jest dość zawikłana i 
rozwiązanie jej zależyć będzie wyłącznie od no- 
wych dokumentów, które jedna i druga strona zdo- 
ła przedstawić przy rozprawach. 

Zapewniają że jeśliby wybór pana, Migeon. zo- 
stał upiewazniony przez ciało prawodawcze, nie 
wystąpi on na nowo, tylko jego szwagier p. Vieil- 
lard poda się na kandydata, 1 nie dozna zapewne 
żadnej przeszkody ze strony rządu. Prócz tego 

ciało prawodawcze na swoich tymczasowych po- 
siedzeniach będzie sobiemićć, przedstawione dymis- 
sje nietylko panów Carnot i Gioudehaux, którym 
śmierć jenerała Cavaignac nadała więcćj prawdo- 
podobieństwa, ale i pan Heron który już. w roku 
1852 odmówił przysięgi. Nie wiemy dotąd czy pp. 
Darimon, Olivier i Cure (z Bordeaux) zdecydują się 
zająć przeznaczone 1m krzesła w ciele prawodaw- 
czem. 

Niezdaje się jak już mówiliśmy,Żżeby prawo o sto- 
pie procentowćj od wypożyczanych pieniędzy mia> 

| ło być przedstawione na tych wstępnych „posie- 


komyślność, i igranie sobie jak z zabawką 
z najsilniejszemi uezuciami serca ludzkiego, to 
powinno mu być za zasługę poczytanem, zwła- 
szcza że' czyni to z wielka. źnajomościa rze- 
czy i umiejętnem wykazaniem tych wszystkich 
drobnych sposobów i'intryżek, których ko- 
kietki tyle maja na zawołanie. A jednakże 
przeciwko głównćj scenie uwodzenia kończą: 
céj akt drugi, mamy wiele do zarzucenia, i 
wypowiemy to w dalszym ciągu przy rozbio- 
rze gry artystów. 


Oddajemy więc wszystkie takie panie Ada- 
mowe na ofiarę autorowi, i nie żałujemy ich, 
bo to jest próżny kakol z którego ani Bogu 
ani ludziom- korzyści. Ależ z drugićj strony 
nie pojmujemy dla czego miłość pełna po- 
święceń: jaka doświadcza Kasia, ma. już tak 
usprawiedliwiać błąd popełniony. przez tę 
dziewczynę, że w całej sztuce niknie '0n jak 
gdyby rzecz najzwyczajniejsza w świecie. Zda- 
wałoby się że jój się jak to powiada Gustaw 
w Dziadach, ot tak w tańcu pośliznęła noga, 
upadła i więcćj nic. Ależ tak znowu nie jest. 
Prawda, że najwięltsza część winy Kasi nie na 
nićj samój leży, ależ w każdym razie. i ona 
jest odpowiedzialna za skutki i publiczność 


potrzebuje widzićć to koniecznie. Prawda że 
nieszczęście na nią spadło, uwiedziona zosta- 
ła, ależ każdy błąd potrzebuje pokuty, życie 
pełne poświęceń dla kochanka, nie jest jesz 
cze naprawą, jak nią nie jest również nadzieja 
małżeństwa jaka się Kasia łudzi, i którćj u- 
trata znagla ją do szukania śmierci w rzece. 
Sa położenia w świecie, sa konieczności to- 
warzyskie, w których nawet mnićjwinnych po- 
tępić trzeba koniecznie, a żadne względy nie 
dozwalaja usprawiedliwić zboczeń których 
zły przykład szkodliwie mógłby działać na 
społeczeństwo. Kasia może być sobie najcno- 
tliwsza w świecie dziewczyną. nie przeczymy 
temu, mamy nawet wielkie uszanowanie dla 
jéj cnót domowych i wszystkich poświęceń, 
ale nosi już na sobie ciężar grzechu, i trzeba 
żeby ten ciężar znać było na jéj barkach. 'Bo 
i Adam zgrzeszył tylko tem jedynie, że'się dał 
żonie do złego namówić, a jednak nie zosta- 
wiono go w raju, tylko wraz z Ewą musiał 
pójść gdzieindzićj chleba sobie szukać. 


(Dokończenie nasiąpt). 
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dzeniach. Już za późno byłoby żeby uczynić coś 
dla przesilenia, bo jest nadzieja Że ono zakończy 
się przed rozpoczęciem wielkich posiedzeń w lu- 
tym przyszłego roku. 

Teraźniejszy minister sprawiedliwości pan Ro- 
yer, przed objęciem tego urzędu, jak wiadomo na- 
leżał do składu rady municypalnćj paryzkiej.— 
W tych dniach dał on swoim kolegom dowód u- 
przejmój przychylności, przybywając na posiedze- 
nia. Ta obecność pana Royer tém pożądańszą by- 
ła,ponieważ chodziło właśnie o raport w nader wa- 
źnój kwestji swobody rzeźnictwa. Pan minister 
słyszał liczne i żywe uwagi pana Devinck, nie po- 
wiemy przeciw, ale względem tego projektu,przyję- 
tego już przez radę stanu. Opinjarady dotychczas 
nie bardzo zdaje siębyć przychylnie przyjętą w ra- 
dzie municypalnćj, która szczególnie z niespokoj- 
nością zapytuje się jak będzie można wynagrodzić 
właścicieli jatek i kto się tego wynagrodzenia po- 
dejmie? 

W Paryżu i:niektórych innych głównych miej- 
scach, donoszą o upadku niektórych domów ma- 
jących stosunki handlowe ze Stanemi Zjednoczo- 
nemi. Fakt ten można było łatwo przewidzićć. Mo- 
że przesadzone obliczenie podaje obecnie na 40,000 
liczbę robotników nie mających zatrudnienia w sa- 
mym Lyonie. Przyznając rzeczywistość klęski, nie 
możemy jednak przyjąć tę cyfrę za prawdziwą. 
Dowodem że przesilenie więcćj a obecnie w wy- 
obraźni niż w rzeczywistości (Szczególnie co się 
tyczy kwestji pieniężnćj), jest to że w miesiącu 
październiku według raportów celnych, wprowa- 
dzanie złota, przeszło o 6 miljonów cyfrę expor- 
tacji tego metalu. (Ind. ;Belge.) 

EeUER"C "TEA 

Konstantynopol 11 Listopada. Rząd turecki za- 
czyna uspokajać się co do kwestji Xięztw Naddu- 
najskicb. Dzienniki europejskie przywiezione o- 
statnią pocztą, były czytane i odczytywane u Wy- 
sokićj Porty, i już zaczynają tu głośno pochlebiać 
sobie, z powodu symptomów :zmiany jaka zdaje 
się okazywać w polityce niektórych gabinetów co 
się tyczy projektów połączenia Xięztw. Nie jeste- 
śmy tu w położeniu trafnego ocenienia rzeczywi- 
stej ważności tych symptomów, ale przypomina- 
my tylko to cośmy od niejakiego czasu powiedzie- 
li o nadziejach jakie Wysoka Porta opierała na 
samćj przesadności żądań dywanów ad hoc. 

W pośród tych naprzemian obaw i nadziei, Wy- 
soka Porta wiele liczy w tćj chwili na bliskie zu- 
pełnie zaniechanie projektu połączenia Xięztw, cho- 
ciaż dotychczas nic pod względem postawy repre- 
zentantów mocarstw przychylnych Turcji, nie 
upoważnia jćj do tych nadziei, wyjąwszy chyba 
wizytę oddaną wielkiemu wezyrowi przez sprawu- 
jącego interessa pruskie, a i tak ta wizyta nie po- 
wiodła się, bo Reszyd-pasza właśnie w tym dniu 
nie był w miejscu swego urzędowania. Minister 
pruski korzystając z tćj sposobności, zakommuni- 
kował ministrowi spraw zagranicznych notyfika- 
cję swego rządu, w przedmiocie powierzenia wła- 
dzy królewskićj xięciu Pruskiemu przez czas sła- 
bości króla. 

Miejscowe nowiny ciągle są bardzo mało inte- 
ressujące. Dobre porozumienie między członkami 
gabinetu, coraz się bardzićj utwierdza. Ali-pasza 
i Fuad-pasza obiadowali w tych dniach u wielkie- 
go wezyra, który obecnie zgadza się z niemi naj- 
zupełnićj co do wszelkich zamiarów i widoków. 
Jednakże położenie interessów przez wejście Re- 
szyda-paszy do wielkiego wezyrostwa, pozostaje 
ciągle jednakowćm. Jeśli mamy wierzyć pewnym 
pogłoskom, jest ona bliską częściowego polepsze- 
nia, dzięki wytrwałym zabiegom czynionym w tym 
celu przez niektórych znakomitych członków ga- 
binetu. 

Serdar Omer-pasza., mianowany  jenerał-gu- 
bernatorem Bagdadu, wybiera się w drogę do 
miejsca swego urzędowania w końcu tego tygo- 
dnia. Paropływ admiralicji został mu oddany do 
rozporządzenia dla przewiezienia go do Alexan- 
dretty, zkąd dalćj uda się lądem. Spodziewają 
się wiele po doświadczeniu Omera-paszy, że po- 
trafi poskramiać burzliwe ludności któremi ma za- 
rządzać, a któremi nie łatwo jest powodować. 
Omer-pasza otrzymał daleko rozciąglejsze pełno- 
moenictwa i posiada silniejsze środki poskromnie- 
nia zawichrzeń,niź jego poprzednik Gleuglluku-Re- 
szyd-pasza. 

W obecnćj chwili zajmują się tu ostatecznie u- 
regulowaniem kwestji tyczącćj się wykreślenia gra- 
nicy turecko-perskićj. Wiadomo że ta sprawa cią- 
gnąca się już od wielu lat, została z powodu woj- 
ny odłożoną na bok; późnićj nowe trudności o któ- 
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rych w swoim czasie i:ówiliśmy, przeszkodziły 
znowu jéj załatwieniu. Zdaje się ze dziś obie stro- 
ny zarówno gotowe są położyć temu koniec. 

Internuncjusz austrjacki udał się wczoraj do Wy- 
sokićj Porty i miał długą konferencję z ministrem 
spraw zagranicznych. 

Kommissja zajmująca się sprostowaniem grani- 
cy turecko rossyjskićj w Azji, nieustaje w pracy. 

(Indépendance Belge). 
W a ORES JE. 

Każda poczta z Rzymu, pisze korrespondent 
paryski w /ndependance Belge, przywozi interessu- 
jące wiadomości z tego miasta. Zaczynają tam 
dziwić się ociąganiu się xięcia Gramont w wy- 
borze stałego mieszkania, to daje powód do po- 
głosek, które niewątpliwie nie są uzasadnione, ale 
które mogą wzbudzić przypuszczenie, że pobyt 
ambassadora w Rzymie nie będzie długi. Niechce 
on zainstallować się w pałacu Colouna i przedłu- 
Żyć nadal umowę dzierżawną p. de Rayneval, ale 
ponieważ szukał wszędzie i nic nie znalazł, sądzą 
przeto, że będzie w końcu zmuszony przyjąć mie- 
szkanie które jego poprzednik zajinował. 

Zdarzył się tu fakt, który sprawił wielkie wra- 
żenie w Rzymie i potwierdzać zdaje się to, o czem 
od dawna mówią, że pozycja x. Milesi, bardzo jest 
zachwianą. Znajduje się w Rzymie xiążę Massi- 
mo, który był ministrem budowli publicznych za 
gabinetu hr. Rossi. W chwili kiedy tego najmnićj 
się spodziewano, Ojciec Swięty mianował go naj- 
wyższym komissarzem kolei żelaznych, z tak roz- 
ciągłemi attrybucjami, i tak niezawisłemi od mi- 
nistra budowli publicznych, że będzie prawie zu- 
pełnie jakby ministrem kolei żelaznych. 

Xiąże Massimo jest wysoko ukształcony i co 
jest w Rzymie rzeczą bardzo rzadką, bezinteresso- 
wny. Zrzekł on się zupelnie pensji przywiąza- 
nćj do téj posady, ale za to urządził się tak, żeby 
być nie tytularnym, ale rzeczywistym naczelni- 
kiem. 

Ta nominacja powtarzamy, sprawiła w Rzymie 
niezmierne wrażenie, odjęła ona najważniejszą a- 
trybucję ministrowi, przeciw ktoremu powstalo 
tyle krzyków. Mówią przy tóm, że Ojciec Swięty 
przygotowuje rozmaite jeszcze inne bardzo ważne 
zmiany. 

— 13go b. m. tutejsza Izba oskarżeń ukończyła 
ostatecznie instrukcję processu politycznego, i 
odesłała pod sąd 42 oskarżonych, a wydała roz- 
kaz wypuszczenia na wolność siedmiu osób. Wy. 
dano także dwadzieścia zapozwów przeciw oskar- 
żonym nieobecnym. Rozprawy publiczne rozpocz- 
ną się zaraz po upływie prawnych terminów sta- 
wiennictwa. Między wypuszczonemi na wolność 
znajduje się miss White. >. 

— Piszą z Medjolanu 34 b. m., że Cesarzprze 
znaczył dla dotkniętych wylewami w prowincjach 
Pawjii Lodi 30,000 włoskich lirów, Cesarzowa 
3000 a arcyxiężne Zofja i Szarlotta po 2000 lirów. 

(indépendance Belge) 


Przegląd literatury krajowej. 
TRZY PALMY, poemat Alexandra Grozy, 


PRZEGLĄD KAZIMIERZA KASZEWSKIEGO: 

Niebardzo radzi jesteśmy powieściopisarzom i 
poetom, gdy ci wprowadzają nas w świat obcy, 
a zatem mnićj sympatyczny, wówczas, kiedy tyle 
rzeczy swojskich częka na ich zmiłowanie; ale na 
ten raz chętnie przebaczamy panu Alexandrowi 
Grozie to odstąpienie, gdyż lubo na obcem tle, 
przedstawił on nam prawdę i to w pięknych kolo- 
rach. Każą nam wierzyć, że cadowność barwiąca 
nasze skazki ludowe, w znacznćj części przecho- 
dziła do nas ze Wschodu, razem z pątnikami wra- 
cającemi od Grobu Zbawiciela. Zanim krytyka 
wskaże dowodnie istnienie takowego pierwiastku 
w naszćj poezji ludowej, to jednak : bezwzględnie 
przyznać musimy, że poeci Zachodu często unosić 
się lubią nad brzegami Tygrui Eufratu, czy to przyj- 
rzawszy się im naocznie, czy odbywszy po nich 
wędrówkę kosztem podróżo-pisarzy. 

Do tych ostatnich należy i pan Groza; ale poe- 
cie nie potrzeba wiele: z kilku szczegółów dobrze 
pojętych, umie on sobie dopełnić obrazu całości, 
w tlumie ich potrafi wybrać takie eo się dadzą ide- 
alizować, a dość mu tylko prostćj rozwagi, aby, 
wstrzymując się od dowolnych własnego pomysłu 
przydatków, rzeczy w falszywem nie wystawić 
świetle. Ma wszelako tę niższość od takiego coo- 
sobiście zwiedzał odległe strony, że nic nowego 
o nich nie powie, ani rzeczy znanych już, no- 
wym indywidualnym poglądem nie wzbogaci, ani 
urozmaici. 


Autor Trzech Palm, widać to, nie bez poetycz- 
néj korzyści czytał Wielanda, Bajrona i Moora, 
nie darmo studjował pisita orjentalistów, bo nam 
w utworze swym dość żywo opisał życie i uczu- 
cia Wschodu, o ile szezupły rozmiar jego pracy 
mógł na to wystarczać; a wjrowądziwszy do nićj 
żywioł ehrześćjański, bez pómięszania go atoli 
bezładnego z islamizmem, jeszcze ją bardzićj zaj- 
mującą uczynił. 

Mostalem, namiestnik sułtana w Palestynie, pro- * 
wadząc wojnę z koczującemi plemionamt sąsie- 
dnich arabów, bierze w niewolę jednego z emi- 
rów, młodzieńca pełnegó dzikićj energji i niena- 
wiści do turków. Ale jeniec jego okryty ranami, 
blizkim jest śmierci, “ón zaś chciałby go Żywcem 
dostawić padyszachówi w Stambule. W tym ce- 
lu przyzywa lekarza, a jęst nim Eben-Tym, stary 
tułacz z Europy, i powierza mu' umierającego, 
wymoóglszy na nim poprzefhio przysięgę, że: go 
strzedz będzie jak źrenicy oka, czyli, że mu go po 
prostu po wyzdrowieniu odstawi, a w przeci- 
wnym razie, głową za niego odpowie; z Mostale- 
mem zaś co do tego punktu nie było żartów, bo 
dziwną miał on słabość do ludzkich głów. Eben- 
Tym, którego wrogi i niedola wygnały z rodzin- 
nego kraju i zmusiły szukać kawałka chlebau nie- 
wiernych, miał wszelakó wiele do stracenia, bo 
prócz własnćj głowy, zagrożonym był hónor cór- 
ki jego, jedynego kóchania starca. A Eben-Tym 
to przezacny ezłówiek, 'przezacny tułactwem sa- 
mem, bo nie mogąc mieszkać w ojczyznie, nie po- 
szedł wyciągać ręki między handlarze europej- 
skie lab amerykańskie, ale za jedyny znośny po- 
byt dla siebie poczytał Grób Zbawiciela, który je- 
dynie mógł ma zastąpić ojczyznę, lub po straco- 
nćj pocieszyć. A więc Eben-Tym dotrzyma przy- 
sięgi, choćby nawet nie miał ańi głowy, ani córki 
do stracenia. Bierze się więc ¿wawo do kuracji, 
w czem, samo zZ siebie, dopomaga mu i jego ja- 
snowłosa córa. Życie i zdrowie zwolna powraca 
pacjentowi i naraz pielęguująca 1 pielęgnowany 
położenie starego nądzwyczaj skomplikowali, 
wzajemnem pokochdniem się w sobie. /zmaećł był 
urodziwy i wdzięczny, Marja uczuciowa i aniel-- 
skich zasad dziewica; on był nieszczęśliwym bar- 
dzićj może niż oni, srogie katusze wisiały nad nim; . 
słowem, współczucie, młodość, dzielność, nic dzi- 
wnego, że zniewoliły serce-młodćj dziewicy, które 
u nićj zazwyczaj niebardzo głęboko schowane, a 
cóż dopiero w zupełnem osamotnieniu i braku u- 
czuciowych wrażeń? Co większa, stary jak zaczął 
opowiadać Izmaelowi o ludach, co nie trudnią się 
samym rozbojem, co mieszkają pó miastach i śpią 
pod mogiłami, o Bogu dawcy światła i szczęścia, 
a to wszystko z wielkiem zbudowaniem młodego 
araba, tak się też i on do niego przywiązał jak do 
syna: a czas biegł bez miłosierdzia i straszliwa 
‘chwila była coraz bliższą. Izmael drogą miłości 
doszedłszy do wiary, przyjął chrzest z rąk Eben- 
Tyma, który nareszcie wyjawił mu okropną taje- 
mnicę. Gdy już nie starczyło wybiegów lekar- 
skich, za namową samego Eben-Tyma postano- 
wili uciec wszystko troje i schronić się w pusty- 
nię, między plemiona Izmaela. Starzec uprowadził 
ich potajemnie za bramy Solimy, w którćj dotąd 
mieszkali, ukrył ich w niedalekich ruinach, a sam 
oddalił się dla najęcia wielbladów, które miały ich 
przez pustynię przewieźć. Gdy powrót jego opó- 
źniał się zanadto, Izmael wyszedł na zwiady, a 
Marja spotkawszy Dawida, uczciwego  izraelitę, 
dowiedziała się od niego, że. Eben-Tym znajduje 
się już pod strażą Mostalema. Nie było co robić, 
jedno czemprędzćj uprowadzić Murję: po wielu 
wysileniach, prawie na ręku Izmael uniósł ją po- 
śród swych braci, od których przyjęty zzapałem, `“ 
postanawia natychmiast ze wszystkiemi wiernemi 
sobie uderzyć na Solimę, wyrwać ztamtąd Kben=' 
Tyma i jako wdzięczności podarek, przywieść go 


dla ukochanćj Marji: Nieustraszony lew pustyni, | 


zostawiwszy rozpaczającą M arję w domu matki 
pod opieką kobiet, ciągnie przeciw wrogowi, ale 
wtem na drodze dowiaduje się, że ogromne siły 
turków podstąpiły ku miastu, a głowa Eben-Ty- 
ma już wbita na pal. W najokropniejszćj rospaczy 
wraca, jako jedyny odtąd obrońca Marji, ale ta 
trawiona miewysłowioną boleścią przeczuć, nie 
doczekała się kochanka i Izmael po to tylko wró- 
cił, aby ją odprowadzić do grobu. Kiedy zrozpa- 
czony arab rzuca się nań z całym wybuchem bo- 
leści, wtedy zrywa się jakiś huraganowy meteor, 
piaski zasypują Izmaela, tworząc nad nim rodzaj 
mogiły, nad którą występują trzy palmy i na ter p 
powieść się kończy. y 
Nie zaliczymy tego utworu pana Grozy do rz = 


du arcydzieł, ani nawet nie damy mu miejsca po- 
między pierwszemi, ale też nie odmówimy mu za- 
let, które stawiają go wyżćj od wielu tegoczesnych 
pablikacji, choć daleko szumniejszych i więcćj 
wymuskanych. Sam pomysł jest pełen wartości, 
malowanie uczuć odznacza się, jeżeli ńie zapałem, 
to przynajmnićj prawdą bez.przesady i nienatu- 
„ralności, gadaniny bezbarwnćj nie ma prawie wca- 
le, zrzadka tylko gdzieniegdzie nąpotkasz wyraz 
bezpotrzebny lub pusty frazes, co znowu w dzi- 
siejszych ńaszych oryginalnych poezjach do rzad- 
kości policzyć można. Autor, zajmujae się' głó- 
wnie postacią Eben: Tyma;; na którą zlał egotycz- 
ne uczucia swojćj "poczceiwćj duszy, — czuł mo- 
eno swój przedmiot i czuł So czuciem poety, to 
też i opisał go z zajęciem utrzymującemi się do sa- 
mego ostatka, nie przez ciekawość końca wypad- 
ków, bo rzecz się tu rozwija prosto; nie dla intry- 
gi, bo jój, wcale nie ma, ale dla samego, “już to u- 
czuć, już obyczajów obrazowania, które autor je- 
_ żeli nie świetnie, uto “jedal prawdziwie i umieję- 
"tnie wykonał. = jii l 
"Ale z drugićj strony, jest to budowa niedokoń- 
_ Czóńa: kolumny jéj silne." ale kształty niekoniecz- 
„nie symetryczne I czegoś brak jój u szczytu. Utwór 
ten odpowiednio do swego żałożenia, jest zazbyt 
szczupłych rozmiarów, to też jedne szczegółowe 
„obrazy niewykończone, drugie nazbyt lekkó 'do- 
tknięte, a nawet, czyż odważym się powiedzićć, 
„pan Groza nie umiał korzystaćzeswćj pięknćj my- 
šli przewodaićj. Chciał on wystawić nieszczęście 
w całym jego majestacie, i tryumf jego nad bez- 
amyślną siłąz/ku temu użył wprawdzie zestawienia 
(pokory: chrześcjanizmu z. barbarzyństwem, isla- 
„mijskiem i właściwe ich barwy zosobna doskona- 
de odmalował, ale właśnie do zobopólnego starcia 
„się. ich nie wystawił, choć miał/po temu wyborne 
póle, a tem połem + to przysięga Eben-Tyma. 
-Eben-Tym na Clirystasa zaprzysiągł oddańie Tz- 
maela, zaprzysiągł, bó i cóż”go to obehodzić mo- 
gło, czy będzie jednym mahometaninem mnićj lub 
_więcćj na świecie, ale usynowiwszy go niejako, 
„zachwiał się w swem postanowieniu. | Niewiemy 
jak tam dlugo Eben-Tym zastanąwiał się nadtem, 
czy, zobowiązuje. sumienie przysięga uczyniona 
niewiernemu,: przysięga, którćj rezultat aż ńadto 
widoczny; dość, że idąc i za uniesieniem sercą i 
za glosem „uczucia, ludzkości, starzec ten, łamie 
przysięgę i oddaje; Izmaelowi wolność, którą roz- 
porządzać-nie mógł. Wszak 0n-pomiędzy—obo- 
wiązkiem sumienia i obowiązkiem ludzkości, pod- 
niesionym osobistą potrzebą serca, anusiał odbyć 
pewną walkę, w której zwycięztwo przechyliło się 
na stronę ostatniego i skłoniło Eben- Pyma do po- 
stąanowienią przeciwnego jego przysiędze.. Wszak 
on musiał je sobie. wyrozumować, niejako je na 
sobie wywalczyć, bo taki całowiek jakson, nie i- 
dzie wprost za chwilowem upodobaniem..i przy- 
. sięgi-nie lekceważy — otóż'artysta chybił, że nam 
'tój walki nie wyjawił, i nie na tem koniec jego u- 
chybienia. Po uprowadzeniu: Izmaelą z córką, 
Eben-Tyin zuajduje się w mocy'Mostalema; ale 


znalazł, Może przypadkiem, może go zdradził wła- 
ściciel wielblądów, może niecheący trafil na sie- 
paczów baszy. O nie takiego ubliżającego przy- 
puszczenia nie zrobimy o Eben-LTymie, ani o aù- 
. torze. My-tak sobie to tłómaezymy (jaką. to bie- 
da, kiedy czytelnik do wrażenią dochodzić musi 
kommentarzem własnym): Eben-Tym dopełnił o- 
bowiązków serca i ludzkości, ale' nie załatwił się 
sam z sobą. Eben-Tym, jako dobry chrześćjanin, 
wyrozumował sobie, Że “od "przysięgi wykonanćj 
- dobrówolnie, zwolnić może na ziemi ten tylko, -na 
rzecz czyją była ona wykonaną. Owóż, on nie 
mógł, nie powinien był żyć, z wyrzutem krzywo- 
 przysięztwa— córkę powierzył Bogu i ramieniu 
dzielnego przyjaciela, był więc o nią spokojnym; 
a sam udał się do; Mostalema, aby opówiedzićć co 
się stało i prosić iżby go zwolnił od przysięgi 
w jakikolwiek sposób, bodaj jataganem. To więć 
uczucie obowiązku, ta odwaga i poświęcenie ży- 
cia dła zasady, znamionujące siłę wiary sięgającćj 
„po za krańce ziemi, powinno. się było wyraźnie 
w tym utworze manifestować. Autor bardzo wie- 
le ujął swemu dzieła, nie wprowadzając na dwór 
 baszy, Eben-Tyma zbrojnego wiarą i męztwem 
męczenników, Śmiało wypowiadającego się w obec 
i atów, nieulękłego . w obec tortury. To włąśnie 
ob; artystycznem obrazowaniem walki i try- 
mfu, nieodbicie do całości i rozwiązania pierwo- 
n. tmyśli.potrzebnem: „czytelnik tego się wpra- 
i siete domyśla, ale to nie zwalnia, ani usprawie- 
ży Posty. Tego właśnie zabrakło, aby, jak 


x 
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powiedzieliśmy wyżćj, budowa tego utworu mia- 
ła szczyt dokładny i wyrażny. Tnaczćj, z zakoń- 
czenia, jakie autor dzieła swojemu nadał, przy- 
chodzimy do zupełnie innego wrażenia, niż to, ja- 
kieby rzeczywiście spłynąć na nas powinno: wi- 
dzimy tylko trzy życia zmarnowane bez pożytku 
i celu, wówczas, kiedy: jedno z nich poświęcone 


był z każdćj strony w innem świetle i w innych 
rozmiarach: Rudek skarżył o napad 1 0 wycięcie 
więcćj kopy pniów, a Mikucka dówodziła, że to 
było proste wykroczenie jéj parobka, który bez jéj 
rozkazu i wiedzy, za linja graniezną w borku ściął 
dwie koszlawe sosenki, i gdy gó na uczynka tym 
złapano, pan Rudko korzystając że zdarzenia spro- 


autor nie powiada, jakim sposobem “où się tam | 


w sposób jaki okazaliśmy, rozwinęłoby myśl au- 
į tora w sposób artystyczny i daleko żywotniejszy 
jak te trzy palmy, które ukazują się przy mogile 


Izmaela i Marji.“ 


“konania, uchybień pod względem artystycznego 


myśli, mniej niż za nic uważamy wierszydła, 


dają one jak te kompozycje muzyczne, w których 


' się na uchu, tak dalćj ani rusz. Lecz zkądinąd nie 


formie ptózaicżnćj nie traci: 'bo pojęcia takowe 
jakkolwiek z jedaćj strony słuszne, z drugićj ńiwe- 
czy warunki ćstetyczńego organizinń Utworów poe- 


Ptycznych. Wszak poezja jest muzyką myśli, win- 


na się tedy wypowiadać. harmonijnie 1 wdzięcz- 


pnie wedłag praw pewnych i porządku, a przyją- 


wszy raz te waruńki, doprowadzić je do móżliwe- 
go stopnia doskonałości, tak, iżby wszystko co 
wchodzi w'skład utworu, było wyrazem piękna. 
Więc też gdy kto tyle jest szczęśliwy, że zdobę- 
dzie się na pomysły poetyczne i piękne, za cóż nie 
ma dbać o nadanie im odpowiednićj szaty, kiedy 
o to dbają najwięksi nawet poetyczni mistrże, co 
samo przeświadćża, zéi za tą zewhętrznością, o- 


| bok innych ważniejszych warunków, powinniśmy 


'się ubiegać. Pań Groza w utworze swym 0 tyle 
pomija ten wzgląd, że nawet nie stara się 6 ża- 
chowanie równości wiersza i nieustannie 10cio- 
zgłoskowy mięsza z 11sto-zgłoskowemi, tak, że ta 
bezsystematyćczna nierówność, okulawia całą ryt- 
miczną budowę poematu. Nadto, w wielu miej- 
scach, nawet wśród najpiękniejszych ustępów, ù- 


Żywa on rymów takich, jakieby zaledwie: uszły 


Iw czasach Miaskowskiego lub Reja, có tiowa 0- 
słabia nadzwyczaj wyrazenie, czyni je mdłem, ra- 
zi ucho czytelnika juź oswojónego z wytwornym 
tokiem wiersza, a tem samem rzeczywiście stawia 
wiersz niżój ód |formy' prozaicznćj, bó' ta jest 
przynajmniej bez“ pretensji do mużykalnćj har- 
monjji. 

n Pan Groza "nie jest początkującym pisarzem, 
abypotrzebował rad; jednak możeby i nie zgrze- 
szył, gdyby zastańówił się" nad tą naszą ostatnią 
uwagą, przy wydaniu zapowiedzianegó przez pi- 
sma publiczne dramatu; którego z niecierpliwością 
oczekujemy, IDII S 


raea emeta 
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PRAWDOMÓWCA, 
BJOGRAFJA.CZY OPOWIADANIE Z EPOKI WSPÓŁCZESNEJ 

ják się to komu nazwać podoba, 
"przez 
iBFkazimierza Eżujnickiego. 
E z ĘSE 1. 
"(Ci gg'dalszy.) 
(Patrz Ner Kroniki 810) 

* Dopieroóż 'nic o tem z razu nie mówiąc Szastkie 
wiczowi, zajął się pilnie rozpoznaniem sporu, po: 
sfawiwsży siebie w charakterze raczćj sędziego, 
aniżeli którójkolwiek strony adwokata. Ułożył 
najprzód statum causae" (opisanie stanu sprawy), 
'zebrał/ potem i ustawił sobie dowody jednój i dru- 
giéj strony, odszukał nakoniec i' wypisał wszyst- 
'kie ad casum przywiedzione i przepuszczone usta - 
wy prawa, a dopiero wziął się do próbowania 
wartości względnćj obustronnych dowodów, do 
kombinowania faktów i zastosowania do nich my- 
Sli prawa, aby tą drogą dojść ile można pewnićj 
do poznania prawdy. Znalazł co przewidywał— 
formalności przeważały na stronę pana Rackiego, 
sprawiedliwość i głos prawa w duchu jegu poję- 
ty, były na stronę pani Mikuckićj. Zostawało mu 
tylko przekońać się moralnie o niektórych silnie 
za nią przemawiających faktach.  Wykazywano 
bowiem z jćj strony, że pierwszym powodem do 


żałoby na nią było wyrąbanie drzew w lesie żału- 


jącego się jéj sąsiada Rudka. Otóżten fakt w grun- 
cie przez nią samą niezaprzeczany, przedstawiony 


Obok tych, wedłag naszego przynajmnićj prze- 


wnętrza, bie możemy też z autorem zgodzić się 
na zupełne zaniedbanie formy zewnętrznćj. Nie 
cierpim antypatycznie szczebiotliwćj frazeologji, 
choćby najwytworniejszćj, która okrywa czczość 


w których niczego dosłachać się niemozna, prócz 
świetnych kadencji i bógatych rymów, bo wygla- 


tony biegną i płynnie i strójno, ale jak zatrzymają 
podzielamy 'też zdania optymistów, którzy twier- 


dzą, że poezja nie zależy na wierszu i rymie, Że u- 
twór pocżęty w natchnieniu poetycznem, nić na 


wadził zaraz wożnego, któremu ukażał nietylko te 
dwa ścięte drzewa, lecz oraz kilkadziesiąt paiów 
dawniejszych, które dla siebie był wprzódy zużyt- 
kowal. Takim sposobem wywiodłszy fałszywą 
wizję, zapisał podobnyż manifest i wnet potem zá- 
pozwał Mikuckę o napad i o naniesienie mu ogro- 
mnéj szkody. Nakazano ibkwizycję ś'łoto dełżeti, 
za wyprowadzeniem którćj stawiono ż'óbu stron 
świadków; tych zeztania okazały się sprzeczńemi, 
wyjąwszy, iż jeden ze stawionych od Mikuckićj 
wyznał, źe oprócz dwóch sósen ściętych przez pa- 
robka, ou'sam i sąsiedzi rąbali tieraz w lesie pa- 
na Rudka. Tem zeznaniem świadka strony obża- 
łowanój, usiłował żałujący udowodnić swoją pre- 
tensję o wszystkie pnie przez się ukazańe, adwó- 
kat zaś broniący Mikackę, znajdując. strórnicze i 
błędne przez urzędników prowadzenie imńkwiżycji, 
domagał się się naznaczenia powtórnych aktów i 
na teny rzecz stanęła w zawiesżeniu, nie popierana 
od litygantów. 

Chodziło więc Bohdańówi, jakeśmy powiedzie- 
lito moralne przekonanie się; z'którćj strony bý- 
ła prawda i w tyn. celu, wyprosiwszy sobie tt me- 
cenasa kilkodbiowy urlop, najął futmana 'i udał 
się na miejsce spo; tam zaś niby przejazd eti za- 
trzymał się w poblizkićj karczemce, do której, że 
to była niedziela, żesżłó się dużo wlościan tak Mi- 
kuckićj, jako i jćj przeciwnika. Snad 

Zaczęła się ochota, młodzież wzięła się do skó- 
ków, nasż zaś młody prawnik /przysiadł się do 
starszych, wszedł z niemi w poufałą rozmowę, ù- 
dając prostego szlachetkę, kazał przynieść wódki 
ipiwa i częstował od serca nowych swóich znajo- 
mych. Wiadomo iż ze wazystkich sposobów zje- 
dnania sóbie zaufania i miłości w wiejskićgo ludu 
ten jest najpewniejszy. Jako też” zaledwie.* niby 
przypadkiem, dotknął procederti 6 wycięcie drzew, 
ten i ów ż chłopów zacząłmu opowiadać! o tym 
wypadku. o PW QT 

— Jednój rzeczy nie pojmuję — rzekł dó* ich 
Bolidan—oto, że gdy badano świadków pód przy- 
sięgą, jedni zeznawali, że tak było jak pókazal pan 
Radek, a drudzy jak pani Mikucka,*ei więć czy. 
tamei dali fałszywe świadectwo? a toż przeciwko 
ósmiemu przykazaniu,! a co większa *krzywoprzy- 
sięztwo! | 91 pi 

— To tóż nie jeden oddał duszędjabła—ozwał 


się z kąta sędziwy wieśniak. 


— Tak, tak—zawołało kilka głosów =sklamali 
na stronę swego pana z bojaźni batoga! o= . 

— A przecież i z waszćj strony=-wykrżyknęli 
inni—jeden świadek to saińo wyspiewał. 

— To szelnia! —wołali tamci — przekupiony, i 


„dlugo, krótko, czart go weźmie jak*śwego. 


— A czem dówiedżiesz że przekupiony?— pytał 
któryś. Ly! 

„— Oto tóm, że ten pijak był przedtem goły, a 
po tem śledztwie brząkał w karczmie karbowań- 
cami. Niedługo się po prawdzie”tym* nabytkiem 
ciószył, ale miał za 'eó przez rok' cały pohulać. Te- 


'raz juz spuścił żdowu nós, a wszyscy” go palcami 


wytykają. 
-—.No, ba tóż to prawdziwy łajdak — rzekł je- 
den z chłopów Rudka, dobrze podchmielony= 


świadczyć przeciw 'swojćj pani, — to' grzech i 


hańba! 
— A za swoim panem choćby lgać, to nie jest 


‘grzech Marcinie? — pytał go znów ińny z prze- 


kąsem. 

— Strach Bogą, ale większy batoga,—odezwał 
się któryś, śmiejąc się z całego gardła. “v 

Na tó Marcin nic'nie odrzekł, a tylko wychylił 
czarkę wódki. 

— Swięta sprawa pani Mikuckićj — rzekł sta- 
rzec w szarćj kapocie. Ja, moi bracia, wiecie, nie 
należę do żadnćj strony, ale co prawda to. pra- 
wda! Świadkowie pana Rudka skłamali!. Ja sam 
one stare pnie od dawna już widywałem i wiem, 
że'drzewa co na nich stały, poszły na budowę, a- 
le nie dla téj biednéj wdowy; bo niec h mi pokażą . 
choć jeden u nićj budynek z belek. sosoawych. 
Ot czysty dowód.  U-nićj załe zabudowanie z jo- 
dły. Gdzieżby więc podziała te, sosny? w kaszy 
nie zjadła przecie? A zobaczcie u p. Rudka, we 
wszystkich jego ścianach sama sosna. 

— Dalibóg prawda!—zawołało wieległosów— 
a że to nikomu do głowy nie przyszłe! G40 


Dopieroźż Bohdan głos zabrawszy, w prostych 
arzewnych wyrazach wystawił im przed oczy 
zbrodnię krzywoprzysięztwa, straszny sąd Boży 
na winowajców i zaklinał tych coby. się do tej 
zbrodni poczuwali, aby przy powtórnćjinkwizycji 
odwołali fałszywe zeznanie, jako tćm jedynie prze- 
błagać zdołają zagniewanego Boga i wybawić swe 
dusze od wiecznego zatracenia. 

Wymowa młodego oratora, wsparta może tra- 
ktamentem, zrobiła na słuchaczach najsilniejsze 
wrażenie. Niektórym lzy się gradem posypały z o- 
czu, inni wzdychali jakby ich kto dławił, kilku zaś 
drapało czuprynę, co u prostego ludu jest znakiem 
wewnętrznego niepokoju. Nakoniec kapotowy ów 
starzec, otarłszy twarz rękawem tak się odezwał: 

— Ktośkolwiek ty jest młody panie szlachceieu, 
kleryk czy świecki czlowiek, ale prawiłeś jak z am- 
bony, lepićj żaden nie powić kąznodziej, w młodéj 
dziecinie nauka słynie. A wam bracia biada, jeżeli 
zbawienną tę naukę chcielibyście puścić mimo u- 
szu. „Może tóż to Bóg sam zesłał tego młodzieńca, 
aby was wyciągnął z piekla. Ej, ratujcie się i póki 
czas jeszcze przeproście Boga, a tak czartu poka- 
żecie figę. 

Nastalo milczenie;—po chwili wieśniacy odcho- 
dząc od stołu, po dwóch i po kilku rozmawiali po 
cichu i zdawali się naradzać; nareszcie jeden od- 
prowadził Bohdana nastronę i pytał cichym drżą- 
cym głosem: 

— Jakże wam się zdaje paneńku, co ztakim sąd 
zrobi, który wyzna że ze strachu świadczył prze- 
ciw prawdzie? 

— Ukarać go musi, ale z uwagą, że człek pro- 
sty i poddany zrobił to ze strachu, rzecz pewna iż 
złagodzi karę— odpowiedział Bohdan. 

— To znaczy — rzekł chłop skrobiąc głowę— 
że zamiast dwochset rózek każe dać sto? ależ i to 
nie smaczne. O pięćdziesiąt człek by nie stał, to 
nam nie nowina, ale setka, widzisz paneńku to nie 
przelewki. 

— No, to możesz być spokojnym o siebie czy o 
drugiego, bo tak okrutnćj kary sąd za podobną 
winę nie naznaczą. i 

— Jeżeli tak, to cziek by sądu wcale się nie 
bał, ale kto wić czyby od pana potem czego nieo- 
berwał? 

— O tem można wróżyć na dwoje, ale co od 
Boga to najpewnićj, że na. krzywoprzysięzcę 
straszna spadnie kara, jeżeli kłamstwa nie odwo- 
ła— odrzekł Bohdan. kładąc rękę na jego ramię. 

Chłopek się zamyślił, a po chwili rzekł ściska- 
jąc mu rękę: 

— Dziękuję ci paneńku, już wiem co mam 
zrobić. 

I poszedł ku towarzyszom, z którymi zaczęła się 
cicha rozmowa. 

Wróciwszy Bohdan z tćj wycieczki do miasta, 
złożył Szastkiewiczowi żądany status causae, a gdy 

'ten po przeczytaniu zapytał go o zdanie, odpo- 
wiedział śmiało: 

— Mojem zdaniem, inkwizycja odbyta nie od- 
kryła prawdy i prośba ze strony Mikuckićj owypro- 
wadzenie nowych aktów jest słuszna. 

— Może to być, nam atoli wypada starać się 0 
utrzymanie pierwszych. ; 

— Qzy dla tego tylko że nam one sprzyjają? 

— A naturalnie. Ba i prawda, dziwne pytanie, 

— Proszę pana regenta, ja bym chciał prowa- 
dzić interess mojego ojca drogą czystćj sprawie- 

—dliwości. 

|  — Decyzja o sprawiedliwości rzeczą jest sę- 
dziego, rzeczą zaś adwokata obrona sprawy swo+ 
jego klienta. 

— Tak jest, gdy sprawa wygląda czystą, lecz 
gdy o tem zachodzi wątpliwość, nie powinien-że 
adwokat oświecić klienta, ukazując muistotny stan 
rzeczy? 

— Oj dziecko! ba i prawda, dziecko! Byłoby to 
samo, co chcióć perswadować autorowi, żeby swe- 
go pisma nie drukował. Ja przynajmoićj nie biorę 
na siebie pisnąć twemu ojcu, że jego sprawa 
nie calkiem czysta: Cum longaevis non aiterceris 
ne succenseant. Starych nie draźnij, uczono mię 
w szkolach. 

— Więc ja się na to odważę — rzekł Bohdan 
pomyśliwszy chwilkę. BOB IDR j 

— Z panem Bogiem, jeśli ci skóra świerzbi, a- 
le bardzo proszę, rób to sobie dnsciente me, na 
własne swoje konto; czyja praca temu płaca — ba 
i prawda, nie zazdroszczę. © g Abeil oii, 

Nasz więc bohater wziął się do pisania, i w li- 
ście pełnym uszanowania wystawił stan rzeczy 
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w prawdziwem świetle, obok zaś tego położenie 
biednćój wdowy, za którą śmiał się wstawiać do 
wspaniałości ojca. Liczył bardzo (zwyczajnie jak 
młody człowiek) na swoją wymowę,.a ztąd. nie 
tracił nadziei pomyślnego skutku. Trzeba mu by- 
ło atoli czekać dobrćj zręczności do przesłania te- 
go poufnego listu. i 
VII. 

Od niejakiego już czasu pan regent Szastkiewicz 
podlegał atakom podagry, z razu dość lekkim, lecz 
gdy przeciwko radom lekarzy upierał się wypę- 
dzać klin klinem, i w tym widoka coraz to więk- 
szą dozę Jamaiki dolewał do herbaty, choroba 
wzmagała się w takimże stosunku i zmuszała go 
często do bawienia się, jak to mówią, łóżkiem. 
Zaarzylo się, iż będąc w szponach tćj okrutnicy, 
miał do napisania w poruczonćj sobie ważnej 
sprawie pozew, którego podanie nie cierpiało zwło- 
ki, a nie mogąc się ruszyć z łożą boleści, użyć mu- 
siał Bohdana do odszukania pewnych tyczących 
się tego interessu listów. Dał mu więc klucz od 
biórka stojącego walkierzu, gdzie sam tylko zwykł 
pracować i wskazał szufladę, w którą składał swe 
korrespondencje. 

Wziął się. więc młodzieniec do kwerendy i o- 
tworzywszy wskazaną sobie szufladę, znalazł 
w nićj wprawdzie mnóstwo listów, lecz widać by- 
ło że mecenas jego od pewnego czasu przestal być- 
systematycznym i nie dbał a utrzymanie swego 
archiwum w należytym porządku; szczególnie kor- 
respondencje zmięszane były w jednę różnorodną 
massę, bez porządku co do swych dat i kategorji. 
Trzeba mu więc było błąkać się w tym labiryncie 
pisaniny i czekać aż traf szczęśliwy poda w ręce 
szukane listy. Wśród téj mozoły natrafilna jedno 
pismo dawnćj dość daty, które ściągnęło całą jego 
uwagę. Był to list pisany z Hagi, w następujących 
wyrazach: | 

»Podlug nastałćj między nami umowy, posylam 
panu wexel na Rozenbusza i komp. Kwota którą 
odbierzesz wystarczy na lat cztery, tyle albowiem 
upłynie może czasu zanim nową otrzymasz wypła- 
tę. Udaję się do Nowego Yorku, a powrót mój 
do Europy zależy od wieprzewidzianych jeszcze 
okoliczności. Pieczołowitości pana raz jeszcze po- 
lecam dziecię.  B.......j ufam o tyle, o ile umówio- 
na pensja regularnie dochodzić ją będzie; na czu- 
łość zaś jéj serca liczyć wcałe nie mogę, zresztą 
ona sama z pracy Żyć musi. Drżę na samą myśl, 
że gdyby mię jakie spotkało nieszczęście, biedna 
J......a zostać by musiała na łasce téj nader pospo- 
litéj istoty. W panu więc pokładam moją nadzie- 
ję, chociaź prosić go o pomoc pieniężną w potrze- 
bie, byłoby niedorzecznie w dzisiejszem mem po- 
łożeniu. Wszystkie pieniądze jakiemi w tćj chwili 
mogę rozrządzić, przesyłam panu dla J.....i, a kie- 
dy Bóg w zamiarach mi pobłogosławi, o, wtedy 
możesz z pewnością rachować na sowitą odemnie 
nagrodę.« 8... 

Treśc tego pisma i początkowe głoski nazwiska 
kobiety oraz imienia dziecka, uderzyły nadzwy- 
czajnie Bohdana, a gdy tuż sobie przypomniał co 
mu Justysia opowiadała o rozmowie Brożkowej 
z owym jegomością, o kimś co z razu przysyłał 
jéj pieniądze, a późnićj zaprzestał i jaka od tego 
czasu w postępowaniu tćj kobiety z dzieckiem na- 
stąpiła zmiana, nie mógł już prawie wątpić, Że taź 
Justysia była przedmiotem owego zagadkowego 
listu. Wzruszony do głębi serca tem odkryciem, 
pałał niecierpliwą żądzą dowiedzenia się kto był 
ten S. P. Najpodobnićj ojciec opuszczonćj, ponie- 
waż się nią zajmował tak troskliwie i czule. Szast- 
kiewicz mógł go jeden w tem oświecić, ale oczy- 
wiście wypadało czekać aż go podagra opuści, Nie 
było więc na razie co innego zrobić, jak spisać 
kopję listu, co téż Bohdan wykonawszy najśpie- 
sznićj, wrócił z odszukanemi nareszcie pismami 
do łóżka zniecierpliwionego mecenasa. 

— A toż ciebie, ba i prawda, po śmierć by 
tylko posyłać marudo! — krzyczał stękając poda- 
grzystą. 

— Spieszylem jakem mógł, ale trudna kweren- 
da w takim chaosie korrespondencji—odrzekł mło- 
dzieniec. (d. c. n.) 


DONIESIENIA. 
SZKICÓW I OBRAZKÓW zeszyt VIty wyszedł z druku 


zawierający szkic Antoniego Wieniarskiego pod tytu- 
łem „Właściciele domów i lokatorzy.“ Przedmiot ten 
stanowiący żywotną nader kwestję, powinien być zaj- 
mujący dla czytelników. Cztery litografje dołączonesą 
do textu. (Nr 477.—1.) 


Józefa Ungra 


KALENDARA 


WARSZAWSKI POPULARNO-NAUKOWY 
na rok 18538, 
Prenumeratorowie Kroniki lub innych pism 
perjodycznych, przesyłając na też pisma przed- 
płatę na rok 1858, za dołączonego rubla mo- 
gą otrzymać 2 exemplarze tegoż kalendarza, 
oddzielną przesyłka pocztową. (Ner 463. — 4.) 


Wyszedł Nr 35 Ruchu muzycznego iza- 
iera:— Kronika dwutygodniowa.— Wezwanie do skła- 
dki na pomnik dla ś, p. Karola Kurpińskiego, — Rzut 
oka na niektóre szczegóły techniki muzycznćj p. Ka- 
rolinę Fryben,—Fetis o Sowińskim.— Kromka zagrani- 


czna. 


PRZYJECHAŁI DO WARSZAWY 

Brzostowski Hipo. hr. 
4 Czarnożyły ur 601, hr. 
Bobryński pułko, z Peters- 
burga nr 414, |Borakowski 
Wład. oby. z Priewie nr 
625, Ciechomski Wiktor 
obyw. z Strzyżów nr 584, 
Dembiński Tytus ob. z Nie- 
stempowa nr.584, Debo- 
wski Wiktor ob. z Koźmi- 
na nr 625, Jankowski He- 
liodor ob. z Wieniawy nr 
613, Karski Marjan oby. z 
Osieka nr 556, Karsznicki 
Jan obyw. z Zyskowie nr 
1256, Lelewel Tadeusz ob. 
z Babina nr 556, Mieczko- 
wski Fran. oby. z Trzaski 
nr 584, Miączyńscy Wład. 
i Edw. oby. z Miedzna nr 
613, Skrzyński Cyprjan ob. 
z Załusk nr 625, Zaboro- 
wski Napo. ob. z Oleśnicy 
nr 1346, Czarnecki Stefan 
ases. koleg. z Paryża nr 
570, Hölzel von Sternstejn 
Lud. bankier z Krakowa 
nr 414, Jasiński Tom. ob. 
z Paryża nr 1346, Koch 
Fryd. inspektor dyrekcji 


(Ner 478.— 1). 


ubezpieczeń w Magdebur- 
gu z Magdeburga nr 414, 
OprządkiewiczRomanxiądz 
zgromadzenia OO. Kapu- 
cynów z Krakowa nr 494, 
Walewska Anna ob. z Pa- 
ryża nr 1346. 

WYJECHALI Z WARSZAWY. 

Domaszewski Ign. ob. do 
Domaszewnicy, Kochano- 
wski And. oby. do Niesuł- 
kowa, Makomaski Lud. ob. 
do Trembaczewa, Nakwa- 
ścy Jan i Michał oby. do 
Lublina, Potkański Witold 
obyw. do Trembaczewa, 
Strzelnicki Józef obyw. do 
Kalisza, Strzeszewski Ant. 
ob. «do Bruliny, Sulgosto- 
wski Marcin ob. do Godo- 
wa, Turski Ant. "do Klu- 
czewska, Horoch Alfons 
ob. do Wiednia, Kruszyń- 
ska Eliza żona urzędnika 
do Paryża, Merolla Ernest 
sekr. poselstwą neapoli- 
tańskiego w Paryżu do 
Paryża, Rulikowska Lud- 
wika oby. do Wrocławia, 
Wojciechowski Tytus oby. 
do Włoch . rdq 


D -r s ai 


„JAWIES GGEKIŁADW WARSZA WYSIARKCJ. 


dnia 25 Listopada 1857 roku. 


Monety. 


Pół-imperjały rossyjskie . . 


Dukaty hollenderskie nowe ważne ; . 


Papiery. 


Obli. skar. (48) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4%45/,) 


ządano | płacono 
Rs. | kop.| Rs. | kop 
ce 5) 64 


89 


Listy zastawne białe II okresu (oprócz 


kuponu) (4%) . 


za 100 złp. 


Listy zastawne białe Ill okresu (oprócz 


kuponu) (494) . 


kuponu) (4%) . . 


Cert. banku na obl. ez. lit. A na 300 zł. 
lit. B. na 200 zł. bez proc. 

m w + procentowe 5%) 
Powody Rom. Centr. Likwid. za 100 zł. 


LA LA 


zą45 rs; | 14 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz A 


Nowa rossyjska peżyczka z roku 1854 


oprocz kuponu (5%) 


. z roka 1855 


Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- 


skiego dróg żełaznyci, praemium. - +: . 
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle- 
stwie Polskiem: (5%4) za rs. 750 
Wex le zdnia 28 b. m. | | 
4 


100 Tal. 
100 Tal. 

„ 100 Tal. 

„  100-Tal. 

< 300 BMk. 
4:4 FŁZIŚŁ 
100 Rs. 
100 Rs. 
100 Rs. 
300 Fran. 

« «` 300 Fran. 
150 ZŁ. R. 

100 Tal. 


Berlia 


Gdańsk 03. _-. 
Hamburg ` 3 

Łoudyn «1/4 » 
Moskwa RE 
Petersburg -= . ~ 


6 HO j 
Papy b ecsnscati 
Wiik 5040 5 
Wrocław /.*%1%., 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. — kop. 611% 
od listów zastawnych kop. 251,4 
od nowćj rossyjskićj pozyczki Rs. — kop. 591%, 


TEATR ROZMAITOSŚCI. Jutro: Przebudzeni 
się lwa.—0Odludki i poeta. 
Przedstawienia Qbrazów Optycznye 
„wsali Towarzystwa Dobroczynności, dawane będ 
jeszcze do dnia 30go b. m.— W poniedziałek mie 
odwołalnie ostatnieprzedstawieni 


W drukarni J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa duia 14 (26) Listopada 1857 r. —.,Starszy ceuzor, F. Bobieszcza sia, 
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